
,-W 2 Warszawa, Sobota
'  3  Październ ika Rok 1857.

<)ptata prenum eracyjna na 
Kroniko W iadom ości K rajo­
w ych i Zagranicznych w y -  
aoaii a) w  W arszaw ie  rocznie', 
ra. 7 kop. 20 (z ip . 48); b) 
kw artaln ie  rub . sr. 1 kop. 80 
( z ip .  1 2 ) ; miesięczni* to p . 
• 0  (z ip . 4). KRONIKA Xa prow inci w  K ró lestw ie  

z p o cz tą  roczn ie rs . 12 (z ip  
80); k w arta ln ie  rs. 3 (z ip . 
20). W  C esarstw ie  ta ź  sama 
oplata  co na p row incji w  Kró­
le s tw ie , z dodaniem •? . * *-i>- 
czme mb 1 K w arta ' 
perty

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Ju tro  N ajśw . M arji P au . R óźańc. i Ś. F ranc iszka , j B iuro  R edakcji p rz v  ulicy  K rakow sk ie-P rzed in ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 8, w czoraj w p o ł. < 
W sc h ó d  słońca o g. 6 m. 6 .— Zach. o g. 5 m. 30. | ście w  dom u N ro  391. nan rzeciw  Saskiego p iacu . | W y so k o ść  w o d y  na  W iśle  stóp  2 ca li 2.

Z  P e te rsb u rg a , d. 13  (25) W rześn ia .
N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ Najwyżej rezkazać r a ­

czył: 1) ażeby odtąd  w podaw anych do podpisu JEG O  
CESA RSK IEJ MOŚCI pro jek tach  dyplomów na o rd e­
ry , tudzież w dyplom ach wydaw anych z kapitu ły  o r­
derów  na ordery , broń złotą z napisem „z a  walecz­
ność," znaki honorow e nieskazitelnej służby i znaki 
M aryińskie dla osób płci żeńskiej, używany był na p o ­
czątku ogólny k ró tk i ty tu ł JEG O  CESA RSK IEJ MO­
ŚC I, w  sposób następujący: Z  Bożej Łaski M y Alexan­
der Drugi, Cesarz i Samowładca Wszech Rossji, Król 
Polski, W ielki X iążę Finlandzki i t. d. i t. d. i t. d. i 2) 
ażeby w treści samych dyplomów na ordery  Orła 
Białego i Św. Stanisław a używane było wyrażenie: 
Mianowaliśmy was Najmiłościwiej kawalerem Cesarskiego 
i Królewskiego orderu Naszego, w treści dyplomów na 
inne o rdery ,— wyrażenie: Mianowaliśmy was Najmiłości­
wiej kawalerem Cesarskiego orderu Naszego (takiego to).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Kurator okręgu naukowego Warszawskiego.— P odaje  

się do w iadom ości osób interesow anych, iż z zapisu 
ś. p . W aw rzeńca Surowieckiego w akuje pięć stypendjów  
dla uczniów, do korzystania z k tó rych ,’ po synu jego 
Przem ysław ie i jego sukcessorach w linji męzkiej, mają 
praw o: 1) sukcesorow ie linji męzkiej imienia Surowiec- 
kich po bracie jego Andrz. i W ojciechu; 2) sukcessor. 
linji żeńskiej innych bliższych krew nych testatora; 3) 
sukcessorow ie Bartłom ieja K ossakow skiego, niegdy 
kom m issarza b. knmrnissji w ojewództwa Lubelskiego; 
4) w b raku  krew nych, inni ubodzy uczniowie, odzna­
czający się moralnem prowadzeniem  i pilnością w nau­
kach. Ze dwa z takow ych stypendjów , w edle n as tą ­
pionej decyzji, pobierać mogą kandydaci pod  nrem 1, 
2 i 3 wymienieni i uczęszczający na nauki do jednego 
z gimnazjów lub szkół wyższych realnych K rólestw a, 
insty tu tu  szlacheckiego lub szkoły sztuk pięknych 
w  W arszaw ie, kandydaci zaś wymienieni pod  nr 4, 
winni pobierać nauki w jednein  z gimnazjów W arszaw ­
skich, instytucie szlacheckim lub szkole sztuk p ięk­
nych w W arszawie; że trzy  stypendja przeznaczone są 
dla w szystkich kandydatów  pod nr. i , 2, 3 i 4 wymie­
nionych, pobierających nauki w akadem ji m edyko-chi- 
rurgicznej w W arszaw ie lub w uniw ersytetach Cesar­
stwa; źe stypendja dla kandydatów  pod  nr i wymie­

tli ..
nionych, m ają być wyznaczane na cały czas, aż do u- 
kończenia przez nich nauk w właściwym zakładzie nau­
kowym, dla innych zaś kanchrdatów  wyznaczone sty­
pendja mają służyć tylko na rok jeden; źe w konkuren­
cji sukcessorów  i krew nych testa tora linja m łodszych 
i dalszych ustępow ać winna pierw szeństwo starszej i 
bliższej. P ragnący zatem korzystać z powyższego za­
pisu, obowiązani są najdalej w ciągu dwóch miesięcy 
od daty niniejszego ogłoszenia, p rzy  podaniach do ku ­
ratora, złożyć dow ody swej kwalifikacji, a mianowicie: 
pochodzący z familji Surow ieckich lub Bartłom ieja 
K ossakowskiego: dowody legitymacji familijnej, a inni 
kandydaci nie pochodzący z tych familji, św iadectwo 
ubóstw a w formie przepisanej wydane, zaś tak  jedni 
ja k  i drudzy, prócz tego m etrykę urodzenia i św iadec­
two właściwego zwierzchnika zakładu naukowego, że 
uczęszczają na nauki do niego, lub że ze względu na 
wiek i usposobienie, mogą być do niego przyjęci.—- 
Radca tajny Muchanow.

W arszawski Ober-Policmajster.— Z rozkazu N ajw yż­
szego, zarządzone zostało w Cesarstwie zbieranie do ­
browolnych składek na korzyść mieszkańców Nowo- 
rossyjskich, k tórzy  utracili swe mienia skutkiem  o sta t­
niej wojny. JO . X iążę Namiestnik K rólestw a Polsk ie­
go, w celu wykonania powyższego Najwyższego ro z­
kazu, decyzją oznajm ioną w odezwie sek re tarza  stanu 
przy  radzie adm inistracyjnej z dnia 5 (17) sierpnia r. b. 
za nrem 22,011, polecić raczył, aby podobneż na cel 
pow yższy składki zbierane także były  i w kraju  tu te j­
szym. W  wykonaniu przeto powyższej decyzji, o trzy­
mują upoważnienie do przyjm owania ofiar redakcje 
gazet: R ządow ej, Policyjnej i K urjera W arszawskiego, 
oraz kommisarze policji w ykonawczej, gdzie do zapi­
sywania udzielanych kw ot, od d. 19 września (1 paź­
dziernika) r. b. znajdować się będą listy z rubrykam i 
num eru porządkow ego, imion i nazwisk ofiarujących, 
oraz ilości kw oty pieniężnej. Co podając do pow szech­
nej wiadomości, nadmienia się, że fundusze, jak ie przez 
m ieszkańców tutejszych składane będą na korzyść mie­
szkańców N ow orossyjskich, zarząd W arszaw skiego 
O ber-Policm ajstra je s t obowiązany odsyłać w prost od 
siebie do N ow orossyjskiego i Bessarahskiego jenerał- 
gubernatora w Odessie.— Jenerał-m ajor Aniczkow.

— W ierni przyjętej zasadzie bezstronności 
umieszczamy następującą odpowiedź na kor-

respondencję znajdującą się w nrze 243 Kro­
niki, a to tem chętniej, że ta  odpowiedź za­
w iera niektóre ciekawe dostrzeżenia o sposo­
bie życia naszych Augustowskich Litwinów. 

S ł ó w k o  o  I y o r r e s p o n d e n c j i  z  M a r j a m p o l a  
umieszczonej w N rze 243 Kroniki.

K az'dy ko rresp o n d en t p ism a czasow ego, jeżeli 
p ragnie  od d ać  p rzysługę  pow szechności, pow inien 
trzym ać się p raw d y  i sum ienia. T o  się sam o przez 
się rozum ie: dow odzić pew nika  b y ło b y  zbytecz- 
nem.

S zanow ny k o rresponden t z M arjam pola pow ia­
da, źe w szyscy  w łościanie pow ia tu  M arjam pol- 
skiego um ieją czytać. M ocno tem u wierzę, bo 
m iędzy nimi znajdą  się tacy, k tó rzy  pokończyli 
szkołę pow iatow ą a n a w e t i gim nazjum . A le tego 
n ig d y  nie po tw ierdzę, żeby nałóg  ukazujący  się 
L itw inow i z pow abnej strony , m iał na  zaw sze za­
w ładnąć  jego  ciałem i um ysłem . Znam  L itw ę p o ­
cząw szy od W iżajn , Szypliszek i Sejn aż do S u - 
d a rg  i K ow na, jed n ak  nie w idziałem  tam  w łościan , 
szczególnie w M arjam polskiem , p o d d a jący ch  sw oje 
ciało i um ysł pow abom  nałogu. P a trzę  na  to  co- 
dzień, co się dzieje w  chałupie L itw ina, sam  je ­
stem  w ieśniakiem . G ospodarz  czuw a n ad  m oral­
nością  czeladzi a gospodyn i ma oko n ad  dziatw ą. 
M alec zb ro iw szy  cokolw iek odbiera od m atki n a ­
pom nienie: »icaj/celi, ta j  netinka , D iew u lis  b a ra s i  
u i  tą ,"  (chłopcze to  się nie godzi, B ozia gniew a 
się za to); a jeżeli ta k a  p rzestro g a  nie sku tku je  to  
i rózga  spocznie na grzbiecie sw aw olnika. P rz y ­
znaję, źe L itw ini m ocno w ierzą w xiędza, bo  ten  
ich  n igdy  nie zdradza. P rzeciw  sa ino lubstw u chło­
pów , jak ie  szanow ny k o responden t raczy ł zauw ażać 
pow iem  ty lko  o w łościanach  gm iny Zyple, k tó rzy  
na w ieść, źe m ają prze jść  w posiadan ie  innego 
pana  przybyli do dziedzica z propozycją , że jeżeli 
po trzebu je  pieniędzy, to  m u chętn ie  żądaną  sum ­
mę złożą, by leby  ich  nie w ypuszczał z pod  sw ojej 
opieki. A byłem  także obecny na  nabożeństw ie 
zam ów ionem  przez w łościan  n a  in tencję, żeby 
P a n  B óg w rócił zd row ie  dziedzicowń złożonem u 
ciężką c h o ro b ą , bez w zględu  źe ów  dziedzic

P rzegląd  Tygodniowy.
Akademja C E SA R SK A . —  Hymen i Kupido. —  Skier­
niewice. —  Rodzina Lambert. —  Gaz w mieszkaniach i 
para  w kotłach. —  Robaczki co zjadają  ołów i para co 
zjada robaczki. —  Staranność właścicieli domów o loka­
torach. —  Pani marszałkowa i dobrodziejka na Wołyniu.

Otwarcie Akademji C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
Medyczno-Cirurgicznćj, zagłusza wszystkie fa- 
k ta  tygodnia ubiegłego. W arszaw a oceniła 
godnie to dobrodziejstwo, um iała pojąć w a­
żne skutki, wielkie korzyści jakie z dokona­
niem tego faktu spływają na kraj cały, —  a 
skutki te w przyszłości dokładniej jeszcze 
zmierzyć i ocenić się dadzą. —  F ak t ten, bo­
gaci miasto nasze, kraj nasz, w  ciągle od­
nawiający się zasób ludzi specjalnych, kształ­
conych tu na miejscu, a więc obeznanych 
z miejscowemi potrzebami i wymaganiami, 
którzy teorję i praktykę swojej sztuki zaczer­
pną tam  właśnie, gdzie, z niej użytkować po­
trzeba im będzie. W  zawodzie lekarskim wię­
cej może niż w którym bądź innym takowe 
miejscowe wykształcenie jestpotrzebnem , ko-

niecznem nawet; każdy klimat, każda narodo­
wość ma swoje wymagania, swój sposób ży­
cia, swojedodatne i ujemne wpływjr, które na 
zdrowie i życie mieszkańców przeważnie od­
działują. Te wszystkie okoliczności doktór 
śledzić musi na miejscu, poznawać stopniowo, 
a  o ileż to śledzenie i poznawanie będzie miał 
ułatwionem, jeżeli pierwsze swoje w ykształ­
cenie odbierze od ludzi miejscowych, obezna­
nych ztem i wszystkiemi przez długie dośw iad­
czenie i łam anie się z klęskami społeczności, 
której służyć przyjęli na siebie obow iązek.— 
Kie będzie on już potrzebował sam przez się 
zmieniać raz przyjęte zasady, które mogą być 
dobre w teorji, ale w praktycznem doświad­
czeniu okażą się niedostatecznemi, bo tutaj 
praktyczne miejscowe doświadczenie przyjdzie 
w pomoc wykładow i.

Pow tóre piękne ustawy samejże akademji, 
w ykazują nam drugą ogromną korzyść której 
skutki także w przyszłości lepiej niźli teraz o- 
cenić potrafimy. Akademja stawszy się źró­
dłem zkąd młode pokolenie specjalne wy­
kształcenie czerpać będzie, może być zarazem 
uważaną, za wielkie naukowe ognisko, roz­
przestrzeniające swoje światło na cały kraj

nasz, gdzie z praw a i z koniecznego następ­
stwa rzeczy, każda wyższa indywidualność, 
każda świetniejsza intelligencja i wytrawniej­
sza nauka w zawodzie lekarskim, znajdą swo­
je pomieszczenie. Tam, pod okiem rządu, z je ­
go upoważnieniem i pomocą, będzie się roz­
wijać nauka, będą się zcierać zdania, obja­
śniać system ata, komentować i doświadczać 
świeże odkrycia i wynalazki, tam znajdzie o- 
parcie prawdziwa oświata krajow a, na wi­
dok tych zasłużonych mężów, którzy radam i 
i przykładem  wpływać będą na zamiłowanie 
w ykształcenia i użytecznej pracy. Nieobliczo- 
ne sa następstw a tego wielkiego kroku na 
drodze postępu pomyślności krajowej, i tem 
wiecej k ażą  nam cenić wspaniałość M o n a r c h y ,  

który tak  piękną instytucją obdarow ał n a­
ród.

Kie chcemy głosićnowin wchodzących w za­
kres prywatnych wieści, to tylko pewna, że 
w tych czasach, kilka skojarzyło się małżeństw, 
i wiele innych mamy już zapowiedzianych.
Te gody które wyprawia sobie hymen po zbyt 
długim wypoczynku, dowodzą wiary w lepsze, 
pomyślniejsze czasy. Bo to bóstwo hymenu 

I przez kilka ubiegłych la t do bardzo podrzę-



ewangelik, by ł  różnego z nimi w yznania . G d y b y  
zresztą  szanow ny ko rrespoudeu t pow ątp iew ał
0 tych  p raw dz iw ych  wydarzeniach, to powiem 
m u jeszcze o tak  zwanej tłoce (tałka), czyli o wza- 
jemnem pom aganiu  sobie, na całej Litwie p ra k ty ­
k o w a łe m  w czasie robocizny. N ietylko hurm em  
śpieszą gospodarze  na  pomoc jeden  drugiemu, ale

jwi na zawołanie chętnie dopom agają . A n ie  
żeby w ó d k a  była g łów ną  sprężyną  tej 

lei; żeby p o w o dow ał nią jak iś  interes, j a ­
ne w yrachow anie .  P rzem ów  do L itw ina  

 ̂ i po bratersku , pokaż się jego przyjacie- 
m  za ciebie i głowę położy.

;.V ka r ty  nietylko u  włościan pow ia tu  H a ­
skiego, ale na  całej L itw ie i Zmujdzi bar- 
Iko prak tyku je  się. B aw ią  się w nią dzieci

1 młode parobczaki, ale nigdy, j a k  św ia t światem 
nie g ra ją  o pieniądze i nie zdarzyło mi się ani w i­
dzie, ani słyszy ć, żeby w czasie zasiewu gospo­
darz  przegrał do drugiego w szystko  z iarno .— 
O grze ningt et un ani się śniło Litw inowi; zna on 
ty lk o  d rużbarta ,  kixa, w ózka i kasztelana, czyli 
j a k  gp tam  nazyw ają  durnia. W  w ózka grając  
zw ykle  zakładają  się o czuby (eisz pesztinu). Kto 
p rzeg ra ł  czyli pociągnął w ózek— m ówiąc językiem  
graczów — ten odpow iada  sw oją czupryną. Obiera 
jed n ę  kar tę  i nim jej nie wyciągnie z talji, pó ty  za 
każdą  k a r tą  otrzymuje karę.

Za pik dostaje  w pobczek, z przestrogą: nie pij 
w ina  (negerg wino); za trefl o b ry w a  czuba, przy- 
ezein pow iadają  mu: nie trzęś  żołędzi (nekresk 
giitł); przy kierach odbiera  pociągnięcie wielkim 
palcem po skroniach, a p rzy  karo  uderzenie pię­
ścią w ciernie, chociaż nie idzie zatem, ieby Litwin  
b y t  w ciernie bity. Oto cała przegrana, opłacona 
czupryną  i śmiechem, a n igdy  s tra tą  mienia. Nad­
to  podobne  zabaw y o d b y w a ją  się w dni św ią te ­
czne wyłącznie po południu, bo rano przed w y j ­
ściem do kościoła na  summę cała czeladka śpiewa 
różaniec i inne pobożne pienia, poczem gospodarz 
dom u odczytuje  ewangelję stosownie do święta. 
Niesłusznie też K orresponden t narzeka na obo ­
ję tność  kapłanów. Nie jestem  xiędzem, jeno p ro ­
s tym  wieśniakiem i n iepotrzebuję s taw ać  w  o b ro ­
nie duchow nyeb , ale sumienie nakazuje oddać  k a ­
żdemu sprawiedliwość. Czyliź po kościołach w dni 
niedzielne nie o d b y w a  się p rzed  sum m ą w ykład  
katechizmu? a po summie czy nie byw a kazanie 
litewskie? Czyż my Litwini możemy uskarżać  się 
n a  b rak  światłych, w zorow ych i p raw dziw ie  p o ­
bożnych  kapłanów? Zapewne my chłopi, prostacy  
niezdolni ocenić wysokiego pow ołania  xięży, ale 
z duszy kocham y tak ich  kap łanów  j a k  J W X .  J e ­
r z y  Naruszewicz jene ra ł  X X , M arjanów, Juno- 
wicz, Malewski, Jó ze f  Giegużyński, anadew szys t-  
ko  m łody i uczony Kazimierz Pestynnik . Zresztą  
k tóż  nie pamięta, moi dawni koledzy, naszego k o ­
chanego  nauczyciela , pełnego świątobliwości 
x iędza  K aro la  Matulewicza?  Z xięży św ie­
ckich czy po trzebuję  wymienić powszechnie 
znanego xiędza T a ta re ,  k tó ry  j a k  gorliwie p r a ­
cuje dla do b ra  w łasnych  parafian, tak  przez pi­
sm a d rukow ane  po li tew sku s ta ra  się zabaw ić

i oświecić swoich ziom ków i młodszych braci. 
K ażdy  Litwin umiejący czytać, zna dziełka x. T a ­
tare; zapytaj go co o n ich sądzi? odpow ie ci, że 
to  są g r a in s  sk  afty  maj  (piękne czytania). N aosta-  
tek x. dziekan Łapiński i Mackiewicz, xx. K ulba- 
czewski, Grikietis, Brondzo , Marino, W . L oreu t— 
czyż nie są  praw dziw ie żacnemi kapłanami? czy 
oni moralną s tronę ludu  obojętnie zos taw ują  o- 
p iekuńczyin losom? Nie. mogę także pom inąć i xię- 
źy ewangelickich czujnych o swoje owieczki, ta- 
kiemi są w M arjam po 1 sk i cm J W .  X. superin ten­
den t  Bergeinan i E rd m an  p a s to r  parafii Godlewo, 
W  gminie Kwieciszki (wieś 1 łudyn ie  i Końoowo), 
są  włościanie ewangelicy, a n iektórzy z nich  m a ­
ło rozumieją po niemiecku. T o  też pamiętam do ­
brze j a k  tłumnie chłopi zbierali się do swego k o ­
ścioła ewangelickiego, na wieść, że pas to r  Szulc 
w ystąp i  z kazaniem litewskiem. Dzisiaj x. Szulc 
rządzi parafią  W isztyniecką, a ewangelicy parafii 
M arjampolskiej; nie mają kaznodziei, k tó ry b y  
przemawiał do nich po litewsku.

Szanow ny K o rre sp onden tpęw iada :  , , I )o n a s n a -  
leży przekonać się, że upór chłopa zwycięża się nie­
ty lko  prawem, a p rzychy lność  jego z d o b y w a  się 
nietylko datkiem i obietnicą “ Otóż kiedy K o rre ­
spondent zna drogę kędy  trafić do serca chłopa, to 
m u serdecznie choć po ch łopsku  radzimy, żeby 
się je j trzymał, a ile razy  będzie w ędrow ał po Ma- 
r jampolskiem i zajrzy do cha łupy  L itw ina , niech 
usiądzie na tej ławie na jak ie j  go znajdzie, niech 
pomówi z nim po litewsku, przyjmie z jego  rąk  
kieliszek krupn iku , niech zresztą  zagra z nim 
w  czuby (isz pesztinu)— wtedy się bliżej p rzy p a­
trzy  jak ie  ma w ad y  i zalety  włościanin z Marjam- 
polskiego. Chłop z pow. Marjampolskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
SPep&sse T e l e g r a f i c z n e .

S  z t o h h o l m 25 W  r  z e ś n i a. R ząd  ty m ­
czasow y dziś zaprzestał prac  swoich, a xiąże n a ­
stępca tronu  złożywszy w szwedzkiej radzie stanu  
i w  oddzielę r a d y  s tanu  norwegskiej, przepisaną  
p rzysięgę, objął rząd  i prezydow ał na radzie 
stanu.

L o n d y n  29 LV r z  e ś n i a. D ro g ą  urzędo­
w ą  otrzym aliśm y jeszcze niektóre szczegóły wzglę­
dem osta tn ich  w ypad k ó w  indyjskich . Jenera ł  H a­
velock w dniu 16 sierpnia po drugi raz przypuścił 
sz turm  do Bithoor, chociaż miał ty lko 200 ludzi 
do rozrządzenia  i spodziewał się z f  u tehpore  i in­
nych s tron  a taków . Garnizon Delhi w  jednej w y­
cieczce stracił 3000 ludzi, a przez w ybuch  f a b ry ­
ki prochu  500 ludzi. Mniemają, że b rygadjer  N i­
cholson będzie w możności przypuścić  szturm do 
D elhi W dniu 20 sierpnia. Około 400 ludzi z 12 
działami, znajdują się w drodze w górę Gangesu. 
W  Pendżabie  podatki płacone są  bardzo regu­
larnie.

L o n d y  n 28 W r z e ś n i a .  D ro g ą  przez Ca­
gliari otrzym aliśm y następujące wiadomości. Sir 
H e n ry  Po ttinger p rzyby ł do Suez 24 b. m. Część legji 
z Jam spore  zbuntow ała  się w Mainet Ahoo, ale eu­

ropejczycy nie doznali żadnego pokrzywdzenia.
M a r s  y  l j  a 2 8  W r  z e ś  n i a. P a ro p ły w  

Suffren  odpłynął do Algieru. Z apow iada ją  p rzy b y ­
cie do naszego miasta d ę c ia  Napoleona, p rzy b y w a­
jącego  z Cette. Xiąże w Tulonie  wsiądzie na s ta ­
tek mający go powieźć do w ysp  H yeres, a za trzy  
dni powróci do Marsylji i u d a  się do Paryża.

P . Rachel je s t  już bez nadziei życia; posłano po 
jej b ia ta  Rafaela  do Montpellier.

Poczta  z A lexandrji nadeszła. Pocz ta  z Indji  
podaje następujące szczegóły co do odw ro tu  je n e ­
ra ła  Havelock. W  dniu 4 sierpnia  w yruszył on 
chcąc wracać do Lucknow , ale zm uszony został co­
fnąć się powtórnie, aby zebrać nieco posiłków . 
Jednakże  odparł  pomyślnie pow stańców , k tó rzy  
atakow ali  jego kolumnę w tym odwrocie.

Jenerał N icholson posła ł  posiłki pod  Delhi, zkąd  
ostatnie wiadomości są z dnia 11 sierpnia. P o ­
wstanie w  K olapore  zupełnie je s t  przytłumione.

P ow stańcy  w Lahorze, k t ó r z y  zam ordow ali  sw e­
go pułkow uika  Spencer, zostali do nogi wyciętemi 
przez w ojsko europejskie.

Poczta  z K alkutty , k tó ra  p rzyby ła  w  dniu 21 
b. m. do Suez, oczekiwaną je s t  ju t ro  w  Marsylji.

(Independance Belge)
A N  G  L J  A

Londyn 26 Września. Chociaż czytelnicy nasi 
przypom ną sobie straszliw ą wrzawę, z ja k ą  dzien­
niki londyńskie  przed kilku miesiącami pow sta ­
wały na  chińczyków, k iedy  ich ogniem i mieczem 
usiłowano zmusić do większego z ak u p y w an ia  w y­
robów  rękodzielniczych angielskich, Times, organ 
k ierujący angielską prassą , Times p io runujący  p ra ­
w d ą  i t ry sk a jący  m ądrością , cieszy się publiczno­
ścią, od której spodziew a się z pew nością  zupe ł­
nego zapomnienia ów czesnych ar tyku łów . B a rb a ­
rzyńcy  i krwawe, psy, to były już łagodniejsze 
z pomiędzy wyrażeń jak ich  używano w tedy , m ó­
wiąc o mieszkańcach K an tonu  i Pekinu. Dzis ten 
sam Times, tych  sam ych  ch ińczyków  n azyw a 
poczciwcami, dzielnemi zuchami, k tó rych  z zimną 
krwią krzyw dzić  n ik t by nie miał sumienia, bo o- 
ni nie zerwali wcale z anglikami han d lu  h e rb a ty  
w północnych portach.

T a  zmiana frontu  byłaby- wyborną:, gdyby  nie 
by ła  tak  zupełnie bezw stydną. Anglicy z pow odu  
potrzeby  ujarzmienia na  nowo Indji, nie m yślą  w y­
konać  zamierzony a tak  na  Chiny. Jeśli to je s tb r a k  
siły, to przecie nie tak kom prom itujący, żeby go 
potrzeba bydo ukryw ać . Ale nie dość na tern, że 
anglicy zby t są próżni żeby to przyznać chcieli, 
jeszcze s ta ra ją  się (nie bacząc na sprzeczność z sa- 
memi sobą) pokryć  swój fa łszyw y w s ty d  p ła sz ­
czem w iny przypisanej przeciwnikom. Bo przecież 
i w  czasie p rzy go tow ań  do wojny i podczas w spo- 
mnionej w r z a w y , północne po rty  chińskie me 
p rzesta ły  wcale dostarczać herbaty ,  i jeś li  zaszły 
tam niejakie nieporozumienia, w a r to  zająć się-śle­
dztwem na czyjej stronie, angielskiej czy chińskiej 
większą popełniono niespraw iedliw ość  względem 
przeciwnej s trony . K to  winniejszy czy anglicy, 
dający  chińczykom pieniądze, a  zatem środek p ro ­
w adzenia  wojny, czy chińczycy, dos ta rcza jący  im

dnej i małoznacznej roli bydo doprowadzone, 
wiecej powiem, pochodnia jego odstraszała 
nawet strzały kupidyna, bo blask jej rozwidniał 
tylko, zbytkowne wymagania, kosztowne stro­
je , życie nad stan i ruinę w ślad za tem wszy-
stkiem biegnącą. W ięc smutny syn Bachusa 
W enery stojąc na boku melancholicznie ze 
spuszczoną głową, liczył powiędłe róże w swo­
im wieńcu, i rozpaczliwie dmuchał na przy­
gasającą co chwila pochodnię, k tóra więcej 
dymu niż blasku rzucała. Teraz odżywiły się 
róże, dodano ognia pochodni, i rozjaśniła się 
tw arz uczciwego bożka, którego przejrzysty 
welon lepiój się uśmiecha prawym  i w ybra­
nym sercom, aniżeli gruba zawiązka jak ą  
młodszy brat jego chroni słabowite swoje 
oczy. — Niechajże mu się wiedzie w tym 
nowym tryumfalnym pochodzie, zasłużył bo ­
wiem na to przez wytrwałość z jak ą  wytrzy­
muje wszelkie ciosy i gromy w świecie, w a­
biąc statecznie do siebie pomimo tylu obmów 
i paszkwilów jakie na niego ciągle rzucano. 
A on niedbający na te wszystkie oszczerstwa, 
prowadzi jednak nieraz do Arkadji — i zje­
dnał sobie wdzięczność wielu podróżników, 
których w ten błogi kraj wyprawił.

W  przyszły poniedziałek ma być wysłany u-

myślny spacerowy pociąg z W arszawy do Skier­
niewic, który zabierze ztąd publiczność W ar­
szawską, pragnącą widzie piękną illuminację 
wspaniałego parku Skierniewickiego.

W  Teatrze Rozmaitości daną będzie w krót­
ce nowa sztuka Gozlana, „Rodzina Lam bert£C 
tłum aczona z franeuzkiego. Sztuka ta wielkie 
m iała powodzenie w Paryżu, i jeden z naszych 
korrespondentów  umieścił naw et w Kronice, 
przed dwoma miesiącami treść jej w skróce­
niu. Obrazy pana Zonera jako nieznane je ­
szcze tu widowisko, zwabiają mnogą publicz­
ność; radzilibyśmy mu żeby ograniczył się o ile 
możności na krajobrazach i chromotropach, 
tam bowiem gdzie jakiebądź osoby m alow a­
ne występują, złudzenie zupełnie znika, i nic 
dziwnego, bo zawsze w widowiskach tego ro ­
dzaju przedstawienie osób jest szkopułem o 
jaki się wszelkie usiłowania rozbijają.

Kurjer wspominał niedawno że niektórzy 
właściciele domów nie tylko nie przychodzą 
w pomoc lokatorom  zamierzającym zastoso­
w ać oświecenie gazowe do sklepów i t. d., 
ale jeszcze utrudniają im to wszelkiemi spo­
sobami. Rzeczywiście i nam samym zdarzyło 
się słyszyć zdania, że zaprowadzenie rur g a ­

zowych pociągnąć za sobą może rujnację do­
mów, a nawet zagraża explozja, k tóra wię­
kszą część domu m ogłaby na szwank narazić. 
Owóż zdaje mi się że które zpism  czasowych, 
powinnoby umieścić artykuł pisany przez spe­
cjalnego znawcę któryby uspokoił te wszyst­
kie bezzasadne bojaźnie. W  istocie, n iem a się 
tu czego lękać, bo w większych miastach 
Europejskich, rury gazowe do każdego p ra ­
wie rozprowadzone są domu, a  nie słyszymy 
jakoś dotąd żeby właściciele skarżyli się na 
jakie szkody ztąd dla nich wynikłe. Gdyby 
porachow ać pożary jakich powodem się stało 
oświecenie świeczkami, to z pewnością w kil- 
kakroć więcej naliczylibyśmy wypadków niźli 
owych tak osławionych explozji gazowych, 
które się zaledwie jed n an a  kilka lat pojawiają 
i to tylko spowodowane zbytkiem nieostro­
żności. Takie wypadki przypuszczalnie nie by­
wają częstsze odpeknień kotłów parowych, a 
a jednak nie widzimy żeby to tak  straszliwe 
sąsiedztwo kotłów, odstraszało fabrykantów  
rzemieślników i podróżnych.

N auka otrzymać teraz może nowe i bardzo 
użyteczne zastosowanie. Słyszeliśmy że od-

D O D A T E K .



herbaty  na użytek spokojnych^ rodzin na drugim 
końcu świata? Ze chińczycy nie są skłonni ponieść 
wojnę do obozu angielskiego, tego im nie inoz’na 
poczytywać za winę moralną, również jak  nie w y­
padałoby wysoko moralnemu Timesowi wyśmie­
wać ich za to. Ale może się i inaczej stanie; bo 
ja k  cały ten artykuł jest tylko wymyślony na po­
ciechę za pomylenie się dawue w rachubach, tak 
tez' uderzająco sprzeciwia się on dawniejszym ata­
kom na cale Chiny, utrzymuje bowiem, źe wów­
czas nie mieliśmy bynajmniej do czynienia z naro­
dem chińskim, tylko z pospólstwem chińskiem. 
Czyby Tim es i jego publiczność, w tej tak ude­
rzającej ruchliwości zdań, nie powinni aby raz 
wpaść na tę sprawiedliw ą uwagę, z’e w ogóle nie ze 
wszystkiem mieli prawo chcieć swoje wyroby rę ­
kodzielnicze i opjum gwałtem wprow adzić przez 
rozwalone kulmi i bombami m ury do miasta, k tó ­
re nikomu nic nie zawiniło? (Neue Pr. Ztg).

—  Paropływ y szrubowe: Great Britain, Italian, 
Indomptable i Melbourne odpłyną w tych dniach 
do Barcelony, okręt transportow y Saint Louis na­
ję ty  we Francji do Kalkutty, a takiż okręt Chari­
ty  do M adras. S tatki te przewożą oddziały żoł­
nierzy. Tow arzystw o wschodnio-indyjskie w cią­
gu 25 dni b. ni. wyprawiło w interessie wojny 
wschodnio-indyjskiej 67 statków. Średnia cena 
frachtu wynosi dziennie 45 fst., czyli 270 rs. N a­
jem statków  dla tow arzystw a nie ustaje we w szy­
stkich portach morskich. (Ind. Belge.J

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 29 Września. Cesarz, jak  donieśliśmy, 

wyjechał nocy wczorajszej przez Drezno do W ei­
m aru. Dziś Gazeta urzędoiya donosi o odjeżdzie 
N. Cesarza, dodając, ze Jego Cesarska Mość uda­
je  się z odwiedzinami do królewsko saskiego i 
wielko xiążęcego wejmarskiego dworu, do D re­
zna i Weimaru. W  tern ostatniem stolecznem mie­
ście Jego Cesarska Mość ma nadzieję spotkania 
się z J e g o  C e s a r s k ą  M o ś c ią  N a j j a ś n i e j s z y m  C e s a ­
r z e m  W szech Rossii.

Jak  słychać, Cesarz w tej podróży mieć będzie 
przy sobie tylko swego jenerała - acljutanta hrab. 
Griinne.

W czoraj przed południem Cesarz ze swem ixia- 
żęcemi gośćmi znajdował się na wielkim karuze­
lu w obozie pod Parendorf. W  zeszłą sobotę w po- 
błizkości obozu we wsi P arendorf był pożar, przy 
którego gaszeniu Jego C. Mość wziął osobiście u- 
dział.

Tutejszy poseł w Paryżu baron Hubner, który 
w czasie swego pięciodniowego pobytu w W ie­
dniu kilkakrotne miał posłuchanie u Cesarza; w ra­
ca przez Drezno i Munich do Paryża. Minister 
spraw  zagranicznych lir. Buol, który z nim m ie­
wał częste konferencje, udał się obecnie na k u ra­
cję do K arlsbad. (Neue Pr. Ztg.)

F  R  A N C J A.
P aryż 28 Września. Cesarzowa przybyła dziś 

z rana do stolicy i przyjętą została na stacji przez 
hr. Baccioclii szambelana i p. P ietri prefekta po ­
licji. Następnie Jej Ces. Mość w siadła do powozu 
i udała się do St. Cloud jak  to doniesiono. Zape-

kryto jakiś rodzaj robaczków które nader za­
jadle pożerają ołów. Takie robaczki byłyby 
niesłychanie użytecznemi w sztuce wojennej; 
przy zdobywaniu naprzykła fortecy nie po- 
trzebaby nic więcśj jak  wpuścić ich pewną 
ilość do arm at nieprzyjacielskich, a  z pewno­
ścią każdy nabój zjadłyby przed wystrzałem. 
Dziwi nas naw et że Anglicy przy zdobywaniu 
Delhi nie wpadli jeszcze na ten pomysł. W k a­
żdym razie praktyczniejsze to jeszcze może, 
niźli owo zastosowanie pary do wytępienia 
sobactw a domowego o którem jeden z fabry­
kantów  W arszawskich ogłaszał niedawno szu­
mny artykuł. Nam się zdaje że para  grałaby 
tu trochę rolę niedźwiedzia, który chcąc mu­
chę zabić na zającu, samego zająca o śmierć 
przyprawia. Wątpimy bowiem żeby takie 
gwałtowne wypuszczanie pary  zbawiennem 
było na meble i ściany zwłaszcza tu w W ar- 
szawie gdzie w wielu bardzo domach i tak  
czuć się daje wilgoć, skutkiem nieoględnego 
zakładania fundamentów przy budowaniu do­
mów.

Owóż ta wilgoć właśnie to najstraszliwszy 
wróg lokatorów średniej klassy, którzy nie 
m ają dostatecznych funduszów do czynienia

wniają że Cesarz k tóry  pozostanie w Sztuttgardzie 
przez cały dzień dzisiejszy w brew poprzedniemu 
zamiarowi, ma ju tro  z rana opuścić stolicę wirtem- 
berską, udając się nie do Chalons, gdzie nazna­
czono jego powrót, ani do Metz gdzie poczyniono 
przygotowania na jego przyjęcie, ale w prost do 
Paryża. Nie zaręczamy za prawdziwość tej pogło­
ski, ale niektóre okoliczności nadają jej barw ępra- 
wdopodobieństwa. Mówią więcej niż kiedykol­
wiek o wizycie Cesarzowej w obozie pod Chalons, 
w takim razie Cesarz przyjedzie po nią do Paryża 
i powiezie j ą  do obozu.

Chociaż parow y ayizo liequin został oddany do 
dyspozycji xięcia Napoleona, nie sądzimy żeby 
xiąże uateraz zamierzał oddalić się z Francji. Za­
pewniają że xiąże k tóry  wczoraj o w pół do jedy- 
nastej wieczorem przybył do Marsylji, zamierza 
wrócić do Paryża na doroczne posiedzenie akade- 
mji sztuk pięknych, które odbędzie się około 5go 
października. Zresztą przypominamy sobie że we­
dług dawniejszych doniesień, xiąże dopiero w gru­
dniu po powrocie z zamierzonej wycieczki do An- 
glji, ma udać się do Egiptu.

Donoszą o przybyciu do Paryża xięcia de Grra- 
rnont naszego nowego am bassadora w Rzymie.

— Mówią że wiadomości z Indji otrzymane 
przez rząd  angielski, są nadzwyczajnie smutne i 
zatrważające. Nie wiemy czy tapogłoska je s t sku­
tkiem spadania kursów londyńskich, czy też to spa­
dnięcie je s t następstwem  rzeczywiście przeciwnych 
wiadomości z Azji.

S tatek Pregent a nie Regent jak  go kilkakrotnie 
mylnie nazwano, (P regentjest imię znakomitego of- 
ficera m arynarki francuzkiej z szesnastego wieku), 
odpłynął do Pondichery wioząc oficerów francuz- 
kich artylerji i m arynarki.

Dużo tu  mówią o praw dopodobieństw ie usunię­
cia się hr. Buol m inistra spraw  zagranicznych w Au- 
strji.

S łychać tu  że ma być w ybity medal na pam iąt­
kę zjazdu w Sztuttgardzie.

Zapow iadają bliskie przybycie do P aryża pana 
doktora Kern, k tóry  zastąpi pana Barm an jako re­
prezentant Związku helweckiego. Szwajcarja u- 
kończyła trak ta t z Persją i przyw róciła przyjaciel­
skie stosunki z wielkiem Xięztwem Badeńskiem  i 
uregulow ała praw a obywateli obu państw  w tak 
stanowczy sposób, źe wszelkie zajście w przyszło­
ści stałoby się prawie niepodobnem.

O płaty co do przechodzenia m ajątków  z rąk  do 
rąk, będą jednakow e w obu państ wach, wszelkie 
spory o sukcessję sądzone będą w edług praw  k ra ­
ju  w którym  się nieruchomości kw estjonowane 
znajdować będą. Nakoniec wszystkie dobra zase- 
kwestrowane,zostanąpowrócone korporacjom . 0 -  
bywatele jednego z obu państw , zamieszkali w dru- 
;iem, wolni będą od wszelkiej służby wojskowćj. 

W  tej chwili inżynierowie francuzcy przebiega­
ją  Szwajcarję w celu studjow ania sposobów  w ja ­
kich urządzone są tam y zapobiegające tak  czę­
stym wylewom w tym kraju; i wynalezienia sposo­
bu zastosow ania we Francji tego systemu, p rzy­
jętego w Szwajcarji, jeżeliby zastosow anie to u-

wyboru pomiędzy lokalami i muszą brać jaki 
im się nadarzy. I-pod tym względem, tak jak  
i pod wielu innemi panowie właściciele do­
mów okazują się nieczułymi na skargi i w y­
rzekania, utrzymując że komu niedogodnie, 
ten się może wyprowadzić,, a oni zawsze znaj­
dą lokatora. Zapominają naw et że tak  zanied­
bywana wilgoć grozi przedwczesnem zniszcze­
niem domowi, osłabiając mury i przyśpiesza­
jąc  zgniliznę belek i wiązań. A jednak  istnie­
ją  na to liczne i skuteczne sposoby, bo nie li­
cząc już cementu zagranicznego k tóry  niektó­
rym wydaje się zbyt drogim, mamy w ypróbo­
wanej dobroci krajowy cement w yrabiany 
w fabryce urządzonej w dobrach rzeczywistego 
radzcy stanu Ciechanowskiego po bardzo przy­
stępnej cenie. A i szkło wodne, ten świeży a 
tak już rozpowszechniony (nie u nas w praw­
dzie) wynalazek, najzupełniej także  zabezpie­
cza od wilgoci. Tylko że u nas je s t  we zwy­
czaju narażać się na wielkie naw et wydatki, 
byleby drobnych kosztów oszczędzić. To ja k ­
by przesąd prawie. O potrzebnereparacje tru ­
dno się doprosić, niech się dom w ali byleby 
komorne nie staniało, a  lokatorow ie mogą 
sobie radzić jak zechcą. W iecznie jedna i ta 
sama kwestja pod różnemi w ystępuje posta-

znane zostało moźliwem. Missje te zarządzone zo­
stały przez Cesarza, k tóry  przez długi czas swe­
go pobytu w Szwajcarji mógł ocenić skuteczność 
tam tejszych urządzeń tego rodzaju. M ówią źe in- 
z’ynjerowie francuzcy są bardzo zadowoleni z re ­
zultatu swoich badań i źe mają zaproponować 
wprowadzenie dla ubezpieczenia Loary, znacznej 
części systemu szwajcarskiego. (Ind. Belge).

N I E M C Y .
Mannheim 29 Września. W czoraj wieczorem 

przybył xiąźe Luitpold baw arski z Munich do 
Ludwigshafen (Ludwigshafen w Bawarji je s t ty l­
ko mostem pływającym oddzielone od badeńskie- 
go Mannheim), dla powitania cesarza Napoleona 
w przejeździe. Cesarz przybył osobnym pociągiem 
dziś o godzinie 11 ej z Sztutgardu, został na stacji 
przyjęty przez miejscowe władze i przesiadłszy 
się w gotowy powóz wielko-xiąźęcy, odjechał ze- 
skortą szw adronu dragonów do mostu na Renie. 
N a gmachach publicznych i niektórych pryw a­
tnych znajdow ały się chorągwie badeńskie i fran- 
cuzkie, lud licznie zgromadził się przy stacji ko­
lei i zachow ywał się bardzo przyzwoicie, bez wiel­
kich oznak zapału. (Neue Pr. Zeit.)

S Z W A J C A R J A .
W iadomo źe o budowę kolei żelaznej z Oron, 

zaszło nieporozumienie między rządem Kantonu 
W aad t i rządem Związkowym. R ząd K antonu 
zwołał wielką radę (zgromadzenie prawodawcze) 
Kantonu, aby jej powierzyć rozwiązanie zajścia 
między nim i władzą Z wiązkową. W ielka rada (jak 
donosi depesza telegraficzna) zaprzeczyła kom pe­
tencji rady  Związkowej (władzy wykonawczej) i 
żąda zwołania zgromadzenia Związkowego, doroz- 
strzygnienia zajścia. Dopóki to rozstrzygnienie nie 
nastąpi,jj nie ma być przedsiębrany żaden mate- 
rjalny opór przeciw środkow rady Związkowej. 
T a  rada która w tej okoliczności wprow adza ty l­
ko w wykonanie postanowienia sejmuZwiązkowe- 
go, nie łatwo wpraw dzie da się nakłonić do zwo­
łania Zgromadzenia sejmowego, a z drugiej strony 
wątpim y żeby Kanton W aadt zdołał z innych K an­
tonów zebrać potrzebną liczbę członków rady  na­
rodowej, aby z ich pomocą domagać sie zwołania 
sejmu. (Neue Pr. Ztg.)

T U R C J A .  
Konstantynopol 18 Września. Otrzymaliśmy urzę­

dowe zawiadomienie, źe nowe w ybory w Mołda- 
wji rozpoczęły się w zeszły piątek i źe między de- 
putowanemi wybranemi przez klassy wielkich bo­
jaró w  i duchowieństwa, które już głosowały, jest 
tylko czterech przeciwników unji, wszelka jest n a ­
dzieja źe inne klassy ludności mające wotować 
w następnych dniach, według porządku zaprow a­
dzonego przy pierwszej próbie wyborczej, przed­
staw ią także znakomitą większość dla stronnictwa 
połączenia.

l e n  rezultat jak  widzimy uderzająco [i w ido­
cznie zaprzecza wszystkim raportom  składanym na 
korzyść dążności przeciwnej połączeniu w Mołda- 
wji, a mianowicie tym które lord S tratford de Red- 
clifle, kazał sobie przysyłać dla poparcia swoich 
rad  udzielanych W ysokiej Porcie i zbijania rekla-

ciami, wiecznie też same wyrzekania obijają 
się o uszy, i przykrzy się naw et ciągle ten 
groch na ścianę rzucać.

Pomiędzy listami wywieszonemi u drzwi e- 
xpedycji pocztowćj, które nie mogły dojść do 
swojego przeznaczenia, czytaliśmy jeden dość 
szczególny adres, i wyznajemy, że mamy ad­
ministrację pocztową za najzupełniej w ytłu­
maczoną, iż nie mogła odnaleźć osoby do któ­
rej list pisany. Adres ten brzmi bowiem jak  
następuje:

,,Do jaśnie wielmożnćj pani marszałkowy 
na Wołyniu, mojej szczególnćj dobrodziejki/ 4 
I szukajże teraz tej pani na W ołyniu gdzie jest 
tyle marsżałkowych i dobrodziejek.
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macji jego kolegów francuzkiego, rossyjskiego, p ru ­
skiego i sardyńskiego. Gdyby zatem przymus ja ­
kiego dopuszczał się kajmakan Vogorides ze swe- 
mi ajentami przy poprzednich wyborach, nie był 
juz jasno dowiedzionym, to co teraz się dzieje, 
byłoby najpewniejszym, niezbitym tego dowodem. 
Dzięki postępowaniu teraźniejszemu władz miej­
scowych, um ysły są spokojne, ożywione, opinje 
publiczne objawiły się zupełnie swobodnie i zgo­
dnie z przekonaniem. Jeśli niejakie niedokładności 
wykonane zostały w  sprostow aniu list w ybor­
czych, nie były one tak  waz’ne i nie miały takich 
skutków  jakich się obawiano. Z resztą co chwila 
oczekujemy więcej szczegółowych wiadomości.

Inne jeszcze depesze telegraficzne nadeszły dziś 
z rana zX ięztw , ale nie wiemy jeszcze co się w nich 
zawiera. Mniemają źe one tyczą się wyborów w W o- 
łoszczyznie które miały się rozpocząć w zeszły po­
niedziałek. T ak  więc dwie te prowincje prawie je ­
dnocześnie odbędą swoje wybory. Nie możemy 
jeszcze powiedzieć dokładnie, jakie wrażenie sp ra ­
wiły te nowiny u Porty; mamy jednak  niejakie po­
w ody sądzenia, z’e teraźniejszy gabinet chociaż 
pod względem połączenia Xięztw, podziela zupeł­
nie nieprzyjaźne uczucia poprzedniego gabinetu, 
cieszy się jednak tem że już nie będzie miał do 
walczenia przeciw nowym jakim  kłopotom. Có do 
internuncjusza austrjackiego lainbassadora angiel­
sk iego/n ie trudno odgadnąć co oni myślą o tym 
nowym stanie rzeczy.

K w estja finansowa ciągle'w najwyższym stopniu 
zajmuje uwagę gabinetu. Do terminów w ypłaty
0 których mówiliśmy w poprzednim liście, potrze­
ba dodać dziś procenta od pieniędzy papierow ych 
które muszą być zapłacone bezzwłocznie. N iew ie­
rny jeszcze jakie środki przedsięweźmie rząd  dla 
przezwyciężenia tych trudności, ale od wczoraj 
mówią o wypuszczeniu w obieg nowej monety pa­
pierowej, k tóra została zdecydowaną dla zadość­
uczynienia obecnym potrzebom, a której summa 
wynosić ma do 250 iniljonów piastrów. Połow a 
ma przynosić 6 pCt. a połowa stanowić będzie dro­
bne pieniądze bezprocentowe. T a  wiadomość rzu­
ciła popłoch w opinji publicznej i tak już widocz­
nie niespokojnej od kilku dni z powodu ciągłego 
podnoszenia się procentów przy wymianie, z po­
w odu zupełnego braku monety kruszczowej.

Nie bez słuszności opinja publiczna zapytuje się 
gdzie może się zatrzymać to podwyższenie się p ro ­
centów, jeśli rząd puści w obieg papierowe pienią­
dze, za tak wysoką summę. W ieść rozchodząca 
się w tym  względzie nie jest do tąd  poważnie po­
twierdzoną, ale wiadomein jest że w obecnym sta­
nie rzeczy, W ysoka P orta  nie ma innego sposobu 
wydobycia się z obecnego kłopotu, nim pomyśl­
niejsze okoliczności dozwolą jej pom yśleć skute­
cznie o rzeczywistem polepszeniu swego stanu fi­
nansowego. Negocjacje w przedmiocie pożyczki 
Yalmagini i banku W ilkins, nie ustają, ale jak  mó­
wiliśmy kilkakrotnie, te dwie tranzakcje dalekie są 
jeszcze od ostatniego rezultatu.

Kominissja zajmująca się nową organizacją po ­
licji, nieustaje w pracach i niedawno przedstaw iła 
pięć nowych artykułów  do zatwierdzenia W y so ­
kiej P orty  i legacji zagranicznych. Te artykuły  ty ­
czą się upoważnienia ajentów miejscowej policji 
do wchodzenia do mieszkań, europejskich bez po­
średnictw a właściwych kancellarji i zarazem rękoj­
mi jakich te ostatnie wymagają dla zapobieżenia 
nadużyciom jakie m ogłyby w yniknąć z tego upo­
ważnienia danego policji tureckiej.

Pożądanem  jest żeby ta  ważna praca została u- 
kończoną ja k  można najprędzej i żeby środki jakie 
będą ostatecznym je j rezultatem, zostały jak naj- 
skorzej wprowadzone w wykonanie, bo kradzieże
1 inne przestępstw a wznowiły się w całej sile w sto­
licy. W  tym tygodniu cztery czy pięć domów w Pe- 
ra, których właściciele mieszkają chwilowo w Bos­
forze, zostały otworzone w ytrycham i i zrabowane 
w pośród dnia, niepodobna było dotąd  odkryć spra­
wców tych zuchwałych kradzieży. Inne części mia­
sta  nie są pod tym względem szczęśliwsze ja k  Pe- 
ra. Cóż to dopiero będzie w zimie kiedy w szyst­
ko przykłada się do powiększenia liczby i zuchwal­
stw a zbrodniarzy.

W strząśnienia ziemi dały się tu  uczuć jedno 
wczoraj wieczorem, drugie dziś z rana. Pierwsze 
było bardzo mocne, ruchy  wahające z wschodu ku 
zachodowi, trw ały  kilka sekund, ale na szczęście 
nie było żadnego przypadku.________ (Ind. Belge),

Gawędkii popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )
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Skład telegrafu słonecznego. Jak wyszukać osobę lub sta­

cję, z  która chcemy korrespondować telegrafem słonecz­
nym. Można telegrafować na net bez słońca. Jakie mogą 
być użytki z  tego telegrafu. Dawniejsze pomysły na tej 
drodze. —  Nowy preparat broniący od ognia. Palność te­

ktury smołowcowej. Nowe drożdże sztuczne.
D la otrzymania stałego kierunku przesyłanych 

promieni, pan Leseurre używ a dwócłi zw iercia­
deł: jedno jes t ruchome i postępuje za wrzeko- 
mym biegiem słońca, drugie stale. W ystaw io­
ne na światło, zwierciadło ruchome umieszczone 
jest na osi równoodległej do osi św iata i obraca 
się około tej osi ruchem jednostajnym , odpowie­
dnim najściślej ruchowi ziemi około swej osi; 
spraw ia ono zatem ten sam skutek, co instrum ent 
optyczny nazwany heljostatem, to je s t że u trzy­
muje niezachwianie i w jednym  kierunku snop 
św iatła wpadającego weń od słońca, bez względu 
na jego zmienne co chwila położenie na w idno­
kręgu.

Zwierciadło stałe odbiera snop św iatła odbity 
od tego ruchomego zw ierciadła i przesyła jego 
promienie w kierunku lunety i tarczy czyli ekra- 
mu, k tóre są umieszczone i urządzone na drugiej 
stacji, do odbierania tych promieni.

Aby dać sygnał świetlny na tarczy umieszczo­
nej na jednej ze stacji, nadajem y zw ierciadłu od­
bijającemu lekki ruch, za pom ocą prostego naci­
sku ręką stalowej sprężyny. To lekkie porusze­
nie reflektora, stosownie do prędkości lub p o ­
wolności poruszenia, daje na stacji odbierającej 
k ró tszy  lub dłuższy błysk.

Powiedzieliśmy, że z tych krótkich i długich 
błysków, tak jak  z kropek i kresek w alfabecie 
telegrafu Morse, ułożono znaki na pojedyncze li­
tery. Błyski krótkie odpow iadają kropkom, a 
długie kreskom telegrafu.

Pozostaje tu  do powiedzenia, jakim  sposobem 
z pomocą telegrafu słonecznego, dwie osoby nie 
wiedząc naw et o swojem względnem położeniu, 
w razie gdyby tego było potrzeba (jak to się zda­
rzać może między kolumnami ruchomemi a stałe- 
mi punktam i warowni, obozów i t. p.) mogą się 
wzajem nie znaleźć i rozpocząć korrespondencję.

Telegrafista na stacji stałej, chcąc zawiadomić 
swego korrespondenta, o którego położeniu w tej 
chwili nie wie, że ma mu coś do doniesienia, p o ­
stąpi w  następujący sposób: N ajprzód oś zw ier­
ciadła obracającego się ustaw ia poziomo i kieruje 
zwiercjadło tak, aby ono odbijało promienie sło­
neczne równoodległe do swojej osi. To odbite 
św iatło pada następnie na drugie zwierciadło, któ­
re u st awione jes t pionowo i także może się obra­
cać około swojej osi. T ak  urządzone to zwiercia­
dło, odbijać może do w szystkich punktów w idno­
kręgu światło odbite od pierwszego zwierciadła. 
P as horyzontalny, który oświetla każdy półobrót 
zwierciadła pionowego, przedstaw ia wysokość 
pó ł stopnia.

Jeśliby był powód obawiania się, żejąkikolwiek 
punkt mógł ujść tego przebiegu światła, zmie­
nia się cokolwiek nachylenie jednego ze zw iercia­
deł i pow tarza się przesuwanie pasa świetlnego 
po widnokręgu.

Osoba której szukamy, otrzyma koniecznie p o ­
łysk wymierzony w jej stronę, zorjentuje się wzglę­
dem kierunku jego pochodzenia i odpowie d łu ­
giem światłem, po którego otrzym aniu będziemy 
już mogli rozpocząć korrespondencję.

P rzy doświadczeniach odbyw anych w obecno­
ści m arszałka V aillan t, zaprowadzono bardzo 
szybko korrespondencję między M ont Yalerien i 
terasem kopuły Obserwatorjum. Podobna zamia­
na sygnałów odbyw ała się także między wieża­
mi kościoła świętego Sulpicjusza i wieżą Mont- 
Iheri, w odległości dwa razy większej niż pier­
wszym razem.

M arszałek Y aillant doniósł Akademji francuz- 
kiej o innem jeszcze doświadczeniu, więcej dale­
ko zadowalającem, bo przekonano się, że kiedy 
słońce zakryte mgłą zniknie prawie z nieba i tylko 
obecność swoją okazuje szeroką srebrzystą wstę­
gą, znak telegraficzny świetlny daje się jeszcze 
postrzegać golem okiem, że zatem naw et bez słoń­
ca korrespondencja prow adzoną być może.

Telegraf słoneczny, nie je s t tak jak  telegraf 
pierw otny, narzędziem koniecznie stale utw ierdzo- 
nem, i które wymaga ciągle tych samych stacji. 
Może on być ustaw iony wszędzie. Narzędzie prze­
nośne urządzone przez p. Leseurre, waży tylko 16 
funtów, stawia się na drewnianym trójnogu, jak  
stolik pomiarowy, a orjentuje się za pomocą bus- 
soli i libelli wodnej. Nie zajmuje ono więcej miej­
sca jak  heljostat, z którym  ma naw et dużo p o d o ­
bieństwa. Szczególną jego  zaletą je s t łatwość, 
z jak ą  daje się przenosić z miejsca na miejsce,

prostota manipulacji i szybkość z jaką je  można 
ustawić i rozpocząć działanie.

T elegraf słoneczny czyli heljograf, niezmierne 
przynieść może użytki w operacjach wojennych i 
z tego tytułu próby z nim przedsięwzięte zostały 
w Algierji i popierane są z całem zajęciem przez 
m arszałka V aillant m inistra wojny. Ale nie sama 
wojna może mieć korzyści z tego wynalazku. Jest 
on niewątpliw ie przeznaczony do oddania znako­
mitych usług w robotach tryangulacyjnych. Hy- 
drografja będzie z niego miała także niemałe usłu­
gi; jednocześne obserwacje astronomiczne znajdą 
w nim nieocenioną pomoc, ale najwięcej wróżyć 
można użytecznych rezultatów  w oznaczeniu dłu­
gości geograficznych.

Jak  przy każdym nowym a ważnym w ynalaz­
ku, nie obejdzie się bez dochodzenia rzeczywistej 
jego  pierwotności, tak i pom ysł pana Leseurre 
musi uledz tej samej krytyce. Należy nam wspo­
mnieć, że pan Bergstrasser, w swoich licznych 
pracach na polu telegrafji powietrznej, wskazał 
możliwość użycia promieni słonecznych odbitych 
od zwierciadła, do dawania pewnych znaków; ale 
więcej jeszcze podobieństw a z apparatem  pana 
Lesuerre ma przyrząd wym yślony przez p. Gauss, 
pod nazwą heljotropu,  w ydoskonalony ostatnio 
przez pana Steinheil, którego główną zaletą jest 
sposób skierowania promieni odbitych od po­
wierzchni zwierciadła na punkt, k tó ry  widzimy 
przez część tegoż zwierciadła, niemającą podlew y 
odbijającej. Połączenie tych dw óch narzędzi, bę­
dzie uzupełnieniem telegrafu słonecznego, k tóre­
mu znawcy w różą bezw arunkow o ważną przy­
szłość.

Zakończymy niniejszą gawędkę kilku najno- 
wszemi zastosowaniami nauki do przemysłu.

A naprzód, szkło wodne, o którego użyteczności 
pod względem ochraniania różnorodnych przed­
miotów od ogniai wilgoci, coraz bardziej przekony­
wamy się w miarę większego upowszechniania się 
jego użycia, znalazło ryw ala najednej przynajmniej 
z dróg swoich, to je s t jako  ochrona przeciw 
ogniowi, w w ynalazku pana Carteron, chemika 
francuzkiego, który odkrył now ą sól, k tóra zmie­
szana z farbam i olejnemi lub klejoweini i raz ty l­
ko naprow adzona za pomocą pendzla na drzewo 
lub inny m aterjał palny, czyni go zupełnie nie­
przystępnym  zapaleniu się. Zmięszana z klejem u- 
żywanyin w fabrykach papieru do ‘przygotow y­
wania tak zwanego papieru klejowego, czyni go 
także niepalnym, a nakoniec przez napojenie drze­
wa wewnątrz, sposobami znanemi w operacjach 
napojenia drzewa farbam i lub płynami nadające- 
mi mu trwałość, czyni je  rzeczywiście nieprzystę- 
pnem ogniowi, bo sama powłoka naprow adzona 
pendzlem, nie pozwala tylko drzewu zapalić się 
płomieniem, ale go od zwęglenia nie broni, kiedy 
przeciwnie drzewo nasiąkłe roztworem  tej soli, 
przez pośrednictwo działania kapilarności, staje się 
jak  kamień niezapalnem.

Rozmaite doświadczenia wykonane zostały 
w Neuilly. Między innemi w pośród obszernego 
placu zbudowano z desek i płótna mały teatrzyk 
z kurtynam i, kulisami, przystaw kam i, drzwiami, 
chatkę z ruchómemi drzwiami i t. d. To wszystko 
w zwyczajnych warunkach za zbliżeniem zapałki 
byłoby spłonęło jak  proch. Otóż połowę całego 
tego teatru  polano terpentyną i podpalono. P ło ­
mień podniecany bardzo silnym wiatrem, doszedł 
do nadzwyczajnej gwałtowności, o dziesięć k ro ­
ków gorąco było nie do zniesienia. Gdy zgasły 
płomienie, tea tr stał jeszcze cały, część płótna na­
pojona terpentyną, zwęgliła się, ale to k tóre nie 
było zmoczone tym materjałem palnym, pozostało 
nietknięte.

Pism a zagraniczne nie donoszą nam jeszcze o 
naturze tej cudownej soli, k tórą  wynalazca trzyma 
w sekrecie, dopóki mu za wynalazek nie w yna­
grodzą, co zresztą nie może być mu brane za złe. 
W szakże dopóki nie będziemy wiedzieli jaka  to 
kombinacja chemiczna i nie spróbujem y jej skute­
czności, nie możemy ślepo zawierzyć doniesieniom 
dziennikarskim. Pragnęlibyśm y jednakże spraw ­
dzenia się tych wieści, bo środek zapobiegający 
zapaleniu ciał palnych, bardzo je s t pożądanym, 
szczególnie środek posiadający tę własność w ab­
solutnej doskonałości i dający się z łatwością i 
bez wielkiego kosztu zastosować. Środek podo­
bny między innemi byłby bardzo ważnym dla no­
wo wprowadzającej się w użycie tektury  smołow­
cowej do pokryw ania dachów, bo napojenie jej 
szkłem wodnem, naw et jak  najobfitsze, okazało 
się w kilkakrotnie powtarzanych próbach niedo 
statecznem; pomimo przesiąknienja tą  solą i u 
tw orzenia naw et na powierzchni wyraźnego p o ’



kładu szklanego, tektura smołowcowa od płomienia 
świecy zapala się jak  pochodnia i płonie szybko i 
silnie; tyle tylko palność jej zmniejsza się przez 
obfite uz’ycie szkła wodnego, że smoła paląca się 
nie kapie tak obficie płonącemi kroplami, jak  
przy paleniu się tej tektury nieprzesiąkniętej 
szkłem.

Nie wchodząc w domysły składu soli wynale­
zionej przez pana Carteron, zwracamy tu uwagę 
naszych chemików na skład asbestu i amjantu, o- 
wych znanych w najodleglejszej starożytności nie- 

, palnych, mineralnych włókien, wartoby może spró­
bować podobnych im soli (są to krzemiany ma­
gnezji) w stanie rozpuszczonym, rozwodnionym, 
moz’eby one pokazały się uz'yteeznemi na tej 
drodze.

Drugą, w . innym względzie ważną nowością, 
jest wynalazek pana Ludewig, węgra, k tóry spra- 

- wi zupełny przewrót w piekarstwie, destyllacji, 
słowem we wszystkich robotach technicznych, 
iv których zachodzi użycie drożdży. Wiadomo ile 
już było usiłowań w celu zastąpienia tego nie­
przyjemnego materjału, który nazywamy drożdża­
mi piwneini.

Dotychczas wszystkie te usiłowania niedopro- 
wadziły do pożądanego skutku, i żadne sztuczne 
drodze nie mogły się obejść bez browarnych. 
W iadomo także, jak  ta substancja jes t  niestałą 
w  swojem działaniu, niemiłą w użyciu i s tosun­
kowo kosztowną; są zakłady, które używają jej 
za kilka tysięcy rubli rocznie. Hollandja szczegól­
nie prowadzi wielki handel tym materjałem, bo 
drożdże jej są najbardziej cenione w Europie, an­
gielskie bowiem są gorzkie, skutkiem fabrykowa­
nia w tym kraju mocnych gatunków piwa.

Otóż wynalazkiem o którym mówimy, są droż­
dże sztuczne, stałe w skutkach, łatwe w użyciu i 
stosunkowo bardzo nizkie w cenie, ponieważ ich 
działalność, chociaż pozwala używać ich w mniej­
szym stosunku niż wszystkich dotychczas zna­
nych. W ynalazca jes t  synem rolnika i doszedł do 
tego wynalazku, usiłując otrzymać odpowiednią 
oszczędną paszę dla bydła swojego ojca, który 
zawsze w zimie doznawał z tego względu kło- 
potów. e. n.)

S P R A W A  
Urodzonych Możarowsfeich z M 

( itHiilą Wileńską.
(C i ą.g d a l s z y . )

(P atrz  N e r K ro n ik i 257.)
Możarowscy, jak  widzieliśmy, powiadają, że 

kapituła zazdroszcząc opieki nad nieletniemi bi­
skupowi kijowskiemu powierzonej, k tóraby sama 
nią władając, powiększyła korzyści z przyległej 
jej wsi własnej Ubortska, a przeto poczęła udawać 
się do innych środków. Rzecz niewątpliwa, że 
korzyść jedynie była na celu, ale wątpliwa bar­
dzo, "aby zazdrość j ą  spowodowała. Mnie się zda­
je, że pierwsze do tego powody miały niejakiś 
pozór słuszności, a to że dobra te wszystkie, jako 
Kamieniec, Możary, Behun, Listwiniec, Sławeczna, 
uważały się zawsze za stauowiące jednę massę, że 
w początkach przez kłócących się z sobą xiążąt 
litewskich mogły być te same dobra nadane i k a ­
pitule i Możarowskim, ze potem przy niedostate­
cznych wiadomościach granic, nieprzyjażń sąsie­
dzka, bójki i zatargi o nie, posuwały do coraz 
dalszych zaciętości. Patrzmyż, za naszych czasów 
czego zły i silniejszy sąsiad nie dokaże? Zburzy 
okoliczną spokojność, zburzy odwieczne granice, 
tysiąc wynajdzie pretensji i słusznych dowodów, 
Bóg wie jakim sposobem wyglądających na au­
tentyki? Kto poznał rozdrobionych.właścicieli nie­
których leśnych powiatów Litwy we wszystkich 
ich odcieniach, kto zna ich stosunki sąsiedzkie, 
temu te najazdy i spory przodków naszych o g ra­
nice, wcale nie wydadzą się nadzwyczajnemi. 
W szystko to będzie podobniejszem do prawdy, 
kiedy zwrócimy uwagę na oddawne czasy, pokry­
te pomrokiem niewiadomości i nie powiązane tyle 
węzłem cywilizacji i opinji, ile dzisiejsze. Cóż, je ­
żeli jeszcze przypuścimy, że dobra kapitulne od­
dalone o kilkaset wćrst od Wilna, siedliska be- 
neficjatorów, były wydzierźawianejakiemu pienia­
czowi dzierżawcy, albo oddawane wzarząd razem 

; z prawem prowadzenia interessów, niespokojnemu 
prałatowi, a ci powodowani własną korzyścią i 
niespokojnośeią, poczęli wynajdywać coraz inne 

, dow ody na nieprawność Możarowskich, rzucając 
wątpliwości o granice i nawet na niesłuszne dzier­
żenie najprzód jednej części posiadłości, potem in­
nej, a rzecz tę całą przesyłając do wiadomości ka­

pituły, w mylnem przeprowadzali świetle i tym 
sposobem rzucali kość do coraz wzmagających się 
zawziętości, fors, pieniactwa, nakoniec gwałtu i 
przemocy. I w tein to jedynie możemy znaleźć 
klucz do rozwiązania ważnego zagadnienia. Nie 
podobna, aby tak różnorodne ciało ja k  kapituła 
mogła jednogłośnie nastawać na zgubę bliźnich; 
nierównie niepodobniejsza niż wtedy, gdyby całą 
kapitułę składał jeden jaki kanonik, prałat, biskup, 
słowem gdyby rzecz cała zależała odjednego czło­
wieka. Doniesienia fałszywe ciągle się pojawiały; 
dla jednych zatargi te przeciwne powołaniu były 
obojętne, drudzy spoglądali przez palce, inni po- 
chopniejsi podejmowali się rzecz tę popierać iroz- 
strzygać, a zjechawszy na miejsce, może przez nie­
baczną szlachtę obrażeni na miłości własnej, albo 
li znalazłszy pozór słuszności, popierali rozpoczę­
tą sprawę; a więc można powiedzieć, że z całej ka­
pituły ledwo tylko kilka osób czynny wpływ 
W tej rzeczy miało. Ztąd w dekretach, przywile­
jach, rozmaitych dokumentach kapituły, niezna­
cznie powsuwały się nie wiele zajmujące miejsca 
wyrazy, między innerni Behun, Listwiniec, Sławe­
czna, Możary, zaciskając na resztę przemocą pra­
wych właścicieli w najciaśniejsze obręby dawnej 
ich własności (13).

Przekonawszy się zatem, że Kamieniec jest

( 1 3 )  Ż e by  mi nie  z a r zu co n o  że  cały ten u s t ę p ,  te p r z y ­
pusz czen i a  są czczein wy ma r ze n i e m ,  f i ic ją ,  którćj  we  w s t ę ­
pie  ob i ec a ł em nie d a w a ć  pola,  przytoczę  n i ek t ór e  w y p a d k i ,  
m o c n o  tkwi ące  mi  w pamięc i ,  a z k tórych to w ł aś n i e ,  j ako 
z ż y we g o  źródła  c z e r p a ł e m  wni osk i  na p rzes z łoś ć .  O b a c z e -  
mą p r ze z  to ile b y w a  p o w o d ó w  do  zajść  o g r an ic e  i jak ł a ­
t wo je p ozys kać  b i eg l e j sz emu  w p i en i ac twie .

Z na ł em osob i śc i e  k o m m i ss a rz a  p e w n e g o  o by wa t e l a ,  k t ó­
ry miał  s pó r  o g r an i cę  z s ą s i a d e m ,  p r o w a d z ą c y m  linję w e ­
d ł ug  ws kazan ia  d o k u m e n t ó w  na wielki  ka mi eń .  Z ap r z e c z y ć  
nie było s p o s ob u .  Otóż ów komrai ssarz ,  który (mó wi ąc  n a ­
wi asem,  z'le życie  r ozpoczą ł ,  a gorzś j  j e s zc z e  skończył )  
sp r ząg ł szy  w n oc y  ki lkanaście  p a r  koni,  w y d o b y ł  ka mi eń  
z o d w i e c z n eg o  legowiska  i p rz e w i ó z ł  go na  mi ej sce  gdzie 
m u  w yp a d a ł o .  S i ady  zasypa ł ,  d a r n i em  przvkry l ,  w o d ą  z r o ­
sił,  i kiedy w dni  ki lka z j echa ł a  wizja s ą d ó w  g r an i cz n yc h ,  
nie znal ez iono ani  kamienia ,  ani ś l a d ów d a w n ś j  j e g o  b y t n o ­
ści.  To się z ręcznie  p o k i ś r o w a ł o  i k i lkanaście  wł ók  sta ło 
się wł as no ś c i ą  czynnie j szego.

O p owi ad a n i e  to s ł y s z a ł e m  z us t  w ł a s n yc h  k om m i s s a r z a .
W L' twie  b y w a  na po la c h  wiele  | k ar a i en i ,  po r ządn i e j s i  

g o s p o d a r z e  sk ł ada j ą  je  w kupy,  te p r zez  d ł ug i  czas  b ę d ą c  
z a n os zo n e  ziemią i p i ask iem,  p or a s t a j ą  n akon i ec  t r aw ą  i 
m c h e m .  Otóż  b y ł e m  na j e d n ć j  wizji  s ą d ó w  gran i cznych ,  
gdzie  ca ł e  z g r om ad z e n i e  s ą d o w e  j e d n ę  z t a k o w y c h  kup u-  
znało r zeczywiśc i e  za kop iec  g r an i czny .

Z n a ł e m  j e d n e g o  p robos z c z a ,  który p o d  p o z o r e m  s t r z e ż e ­
nia d ó b r  d u c h o w n y c h  p o w i e r z on y ch  j ego  o p i e c e ,  obur zy ł  
wszys t ki ch  s ą s i a d ó w  ria siebie,  p o r u j n o w a ł  g r an i ce ,  p o w y ­
cinał  p r zez  las n o w e  linje,  z m a r ł y m  p o pr z e d n i k o m  swo im 
do wi ód ł  na jwyrażn ić j ,  t e  byl i  war j a t ami  i g ł u pc a m i ,  którzy 
pozwalal i  s i ebie  k r zywdz i ć  Na m oc y  t ego  od c i ą ł  p e w n e m u  
o b y w a t e l o w i  t rzy włoki  lasu;  by ł  w p r a wd z i e  z wi ąza ny  i na-  
ko ł a t any,  alo p o m i m o  to u w o l n i on y  o p a r ł  się w se na c i e  i 
za uży t ko wa n i e  p om ie n i o ne g o  lasu nal iczył  9 6 , 0 0 0  r ub .  sr .  
szt rófu,  wówcza s ,  kiedy c a ł y  ma j ą t ek  z p i ęć  r azy  tyle l asu  
i ze wśzys t ki emi  użytkami ,  nie w y n os i ł  war to śc i  2 0 , 0 0 0  
Rs.  Skończy ł o s ię  na t śm,  że go o s a dz o n o  na  r ekol lekcjach 
gdzie  lóż i zakończył .

P e w i e n  majętniej szy właśc i c i e l  c h c ą c  z r u g o w a ć  d r o b n ą  
sz lachtę  w okol icy z p r zy l eg ł ego  m u  miej sca ,  c iągle n i e p o ­
kojąc i t r a p i ąc  po  są s i edzku,  j e d n e m u  p r zez  u g o d ę  za dwie  
włoki  w ł a s n e  pot raf i ł  n a d a ć  cz tery w  lesie r z ą do wy m,  i n­
n ych  zaś  p o u s u w a ł  z obi e t ni cami  na  łyse,  j ak to powi ada j ą ,  
góry ,  to j e s t  na  żwirki  i na  piaski ,  a j e d n e g o  nie m og ą c  
w  ż a d e n  s p o s ó b  ani  obietnicą,  an i  z ł em,  ani  d o b r e m  w y s a ­
dzić z o dwi ecznć j  za g r od y  j e g o  dz i adów,  o t oczy ł  ze wszech  
s t r on  wo dą ,  pon i szczy ł  drogi ,  tak że  s z l a c hc i cowi  p o z o s t a ­
ła j e d y n a  k o mm u mk a c j a  ze ś w ia t e m za p o m o c ą  p r z y t y k a ­
j ą c e g o  jeziora,  po k t ór em letnią p o r ą  s w o b o d n i e  p ł ywa ł ,  a 
w  zimie jeździ ł .  Tenże  s a m właścic ie l  p o d a w a ł  t r zec i emu  
s ą s i a d o wi  p r op oz y c j ę  terni  s ł o wy :  ,,Ja posz uku j ę  s wo je go  
na  okol icy NN. z j ednej  s t rony ,  a W P a n  s wo je go  z drugić j  
i okol ica NN.  w e d ł ug  d o k u m e n t ó w  winna  mi ćć  ziemi  tyle 
a tyle; z g ód ź my  się w i ęc  na  to: ja p o p r o w a d z ę  linję na ich 
g u m n o ,  W P a n  zaś  u s t ąp  im kawa ł  n i e d o g o d n y  i nie p r z y l e ­
gły  sobie ,  o k tóry  się sp i e rasz ,  a ja za to d a m  d o w o d y  n a j ­
pe wn ie j sz e ,  za k t or emi  uzyskasz  s wo j e  w d w ó j n as ó b  w l e ­
sie r z ą d o w y m  p r zy l eg ł ym ."  P ro p oz yc j a  w p r a w d z i e  skutku  
nie wzięła,  b o  t en wz a j emni e  wł a s n e  mia ł  d o w o d y  i na o -  
kol icę i na  las  ska rb owy .  Ale opusz c z a j ąc  wiele p o d o b n y c h  
faktów,  i leż z t akich p r zyczyn  pows ta j e  f o r ma l oy c h  na j a z ­
d ó w  d a wni e j sz yc h ,  w  k t ó r yc h  z obu  s t ron  w ys t ę pu j ą  ludzie  
z ki jami,  kosami,  c ep ami ,  ze s t r ze lbami ,  gdzie  s ł ab s i  u ż y ­
wa j ą  p o m o c y  są s i adów,  gdz i e  na  j e d n o  has ło  e k o no m a ,  l e ­
cą  z na jwięks zym e n t uz j az me m p r a w i e  b a b y  z koc i ubami  
na g r an i cę  i zkąd n a p o w r ó t  p r zy w o ż ą  poka l ec z o ny c h  c h ł o ­
p ó w  i l e d w o  ż y we g o  s a m e g o  d o w ó d c ę ?  Kiedy się więc  
wszys t ko  to dzieje w obl iczu na s ze g o  wieku,  cóż j eżel i  s i ę  
p r ze n i e s i e my  w  tyl o lat  SOO?

w prawem posiadaniu kapituły, że Możary pra* 
wuie dziedziczone były przez Możarowskich, że 
kapituła korzystając z prawa silniejszego i zamie­
szek krajowych, albo li fundując się na pozornie 
słusznych powodach, przyległe im cudze dobra 
przywłaszczyła, w dalszym toku wypadków, k tó ­
rym powyższe wątpliwości były podstawą, pó j­
dziemy już nie zbaczając jedną drogą do ostatnie­
go kresu. W  opowiadaniu tern o zaszłych pier­
wotnie wypadkach, będę się trzymał jedynie p ro ­
tokółu Możarowskich, gdyż kapituła do ostatnich 
czasów nic zgoła o nich nie wspomina, jakie zatem 
wzajemne były usiłowania odporne Możarowskich 
nie wiemy.

Napomknęliśmy już nieco o tern, że Jakim Mo- 
żarowski w r. 1599 pierwszy przyszedłszy do xiąg 
grodzkich kijowskich, na kapitułę zaniósł skargę. 
,,iź ta niewzględna na przywileje, któremi anteces- 
so rom jego  nadają się dobra w województwie ki- 
jowskiem a powiecie owruckim na ziemi Smolnia- 
nej zasadzone, ale sąsiadując z niemi włością u- 
bortską, wsunąwszy się bezprawnie do Ilorodca 
zwanego Łohożesk y do innych się -wiosek gwał­
townie wdzierają, grunta y  ostrowy poza rzeką 
Słowieczną zajmują, oświadczają przyjaźń y opie- 
kuństwo, ale nie te jakie przepisem i nauką prawa 
ustanowione, tylko żeby Możarowskich pochłonąć 
fortunę.“ Później w lat kilkanaście, to jest w ro ­
ku 1620, kiedy z jednej strony Osman cesarz z kil­
ka kroc sto tysięcy swego wojska i tłumu tatar­
skiego wkraczał w  granice Polski, a z drugiej ku 
Litwie Gustaw xiąże Sudermańskie i wojska ros- 
syjskie podsuwały się, kapituła korzystając z p o ­
spolitego ruszenia szlachty i ogólnego zamieszania 
jurydyczności krajowej „prawie całą substancją 
zagarnęła, jako dowodzi tego popis do xiąg o- 
wruckich w r. 1631 dnia 14 marca wniesiony, że 
tylko już z ziemi Możarowskiej służb dwie, a 
z Nowego dworca służb trzy urodzeni Możarow­
scy czynili.« Tym sposobem kapituła nie opu­
szczając wszelkich okoliczności, coraz dalej posu­
wała się w swoich zaborach. W  1648 roku, jak  
świadczy skarga Iwana Stefanowicza Moźarow- 
skiego w dniu 13 marca tegoż roku do xiąg gro­
dzkich kijowskich zaniesiona, że kapituła »y Sło- 
weszne mianowaną Nowodworcem przemocą od- 
jąwszy, do dóbr innych daleko pierwej niesłusznie 
zabranych przyłączyła, Ostrowy poza rzeką Slo- 
wieczną za Tchorzynem przy wielkim gościńcu 
ciągnące się odrywać zaczęła i krzywdy czynić 
niezmierzone....« Gdy zaś to wszystko, wśród nie­
zliczonych owoczesnych klęsk i zamieszek, jakich 
mianowicie województwo kijowskie było teatrem, 
kapitule bezkarnie się udawało, korzystając oraz 
z zaniedbanego wykształcenia, nieznajomości p ra ­
wa i ubogiego stanu Możarowskich nakoniec, 
»przedsięwzięła myśl, ażeby nawet z dóbr Możar 
wycisnąć, familję tę wyniszczyć y wygasić, usku­
teczniać zamysł swój w r. 1658 rozpoczęła, zgro­
madziwszy albowiem poddaństwo włości Ubort- 
skiej, y licznych ludzi w broń opatrzywszy, na 
grunta Możarowskie naprowadziła, y te sznurami 
rozmierzać zleciła, niemniej aby urodzeni Móża- 
rowscy osypy, czyńsze y  insze chłopstwu przy­
zwoite uiszczali daniny, nakazała. Przerażeni tak 
wielką krzywdą y honoru szlacheckiego obelgą, 
przez Damiana Iwanowicza Możarowskiego pełne 
żalu do urzędu grodzkiego Łuckiego w roku 1659 
wnieśli uskarżenie.« W  tym nędznym zostając 
stanie, Możarowscy nie przestawali jednak  zaży­
wać sposobów wydźwignienia się z przemocy: za­
nosili skargi, bronili się orężno. Ale zamiarowi 
kapituły wyzucia ich z dostojności szlacheckiej, 
posłużyło jeszcze zgorzenie właśnie pod tę porę 
wszystkich aktów powiatowych województwa ki­
jowskiego. Ubezpieczona tern kapituła, jeszcze 
swobodniej poczęła traktowaćM ożarowskichjako 
wiekuistych poddanych. W przód  jeszcze od tego 
srogiego dla szlachty wypadku Możarowscy wi­
dząc nieustające krzywdy, przeciwko którym w o- 
brębie swoich stron i zasobów, możności oparcia 
się nie znajdą, postanowili za wspólną naradą u- 
dać się na sejm koronacyjny króla Jana III, i tam 
przed królem »y Rzeczypospolitą nieznośne swoje 
przełożyć pokrzywdzenia; dosiągnąwszy o tym 
wiadomości kapituła wileńska, wyprawia Zgier­
skiego sługę, ludzi mu przydając orężnych, y ten 
za rozkazem wpadłszy do wsi Możar, jednych o- 
krutnie kaleczył, innych, jako to: Łazarza i T y ta  
na miejscu położył trupem, niektórych na pół u- 
bitych, w kajdany pokował, nawet dzieci tyrań- 
sko bić kazał, wymagając aby koniecznie wyznali: 
gdzie dokumenta, prawa, przywileje? Ci widząc 
śmierć snującą się przed oczyma, wszystkie do-
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Łumenta nawet na summy membrany oddali, y  
tych  więźniów do zrzeczenia się fortuny przymu­
szał. «

Tym  sposobem z jednej strony ucisk, z drugiej 
zaz’alenia po rozmaitych grodach, ciągnęły się nie­
przerwanie , sprowadzając coraz nowe klęski: 
ulchmość xif^j^Bialozor y  Ancuta kanouicy (za 
skargę zaniesioną w Żytomierzu) zbrojnych ludzi 
n a  domy nasłali, y  ci porwawszy Damiana, Józe 
fa, Jakóba, Pawła, Bazylego Moz’arowskich y  in­
nych, bijąc bez ulitowania do więzienia wrzucili, 
a substancji wyrzec się nakazali, chcąc wpoić 
w  nich posłuszeństwo. W  roku  zaś 1713 Damia­
na, Józefa i Bazylego do jamy wtrącono y bito 
nieznośnie za to, że jako szlachta na sejmikach 
się znajdowali, doświadczył y nad sobą okrucień­
s tw a Jakób Możarowski w r. 1720, że dzieci do 
nauk  był oddał.« Na głowę Remigjana naloz'ono 
cenę, iż ten zaciągnąwszy się pod chorągiew zna­
ku  pancernego, śmielej w grodzie Zytomirskim o 
własność swoją upominał się (14).

Możarowscy jedni pogwałceni pełnili pod przy­
musem powinność poddanczą, inni służący woj­
skowo, lub posiadający więcej znajomości rzeczy 
i nieugiętego ducha, tułając się, kryjąc od prze­
mocy, nie przestawali popierać swej krzywdy. 
Z pomiędzy nich Hieronim z wielkiem niebezpie­
czeństwem życia, na którego szczególniej stawia­
no po drogach zasadzki, udał sję piechotą do 
W arszaw y i tam w 1754 roku dla obrony swoich 
wyrobił glejt z nuncjatury. O czem »dosiągnąvv- 
szy wiadomości d/ierżawca włości Kamienieckiej, 
Wencławowicz, dwukrotnym trapi ich najazdem. 
Naprzód wysyła do nich żyda, a ten przyszedłszy 
do Możar z glejtu wyniesionego szydząc, zapowie­
dział wykonywanie powinności poddariskiej; lecz 
gdy ci powolni temu zapowiedzeniu nie byli, sam 
dzierżawca z znacznym pocztem zbrojnych ludzi 
na  wieś najechał, szczególniej w zamiarze pojma­
nia Hieronima Możarowskiego, jako jedyną i na j­
główniejszą podnietę w obronie całej familji. Lecz 
najazd ten spełzł na niczem, gdyż ci wcześnie u- 
przedzeni o zbliżaniu się, potrafili ratować się u- 
cieczką. Powtórnie i w tymże celu z rozkazu po- 
roienionego dzierżawcy po upływie dni kilkunastu 
najechał Zawadzki, lecz gdy i tą razą również ni­
kogo z poźądańszych nie zastał, porwał zgrzybia­
łego starca Jana Możarowskiego, kazał zbić sro­
dze, przywiązawszy go potem do konia, wlókł 
przez czas niejaki i na  wpół żywego zostawił. Ma-

(1 4 )  Ściś le  k o n f ro n tu jąc  da ty  o b u s t r o n n y c h  d o w o d z e ń ,  
■właśnie około  tego  czasu  zna jdu ję  w kap i tu lnym  p ro to k u le  
o g ó lno  n a p o m k n ie n ie  o ro z m a i ty c h  l is tach ,  św ia d e c tw a c h  
ty c z ą c y c h  się K ąm ieńszczyzny ,  gdzie  m iędzy  in n e m i  tak się 
■wyraża. .. . . .orazjjsupplik  od p o d d a n y c h  w ło ś c i  K a m ie n ie -  
ckićj, a m iędzy in n e m i  i od  p o d d a n y c h  wsi M ożar,  w k r z y ­
w d a c h  częśc ią  m iędzy  w ło ś c i a n a m i  z a c h o d z ą c y c h ,  częśc ią  
na t r z y m ający ch  r z ą d  w tych  d o b r a c h ,  kapit  ule i kanonikom  
p o d a w a n y c h ,  n a o s ta te k  rezolucji  na t e ) su p p l ik i  c z y n io n y ch  
y  in n y ch  do d ó b r  K ąm ieńszczyzny  śc ią g a ją c y c h  się  d y s p o ­
zy c j i . "  Lecz a ż e b y  sz c z e g ó ło w e m  ich w y liczan iem  n ie  r o z ­
c iągać  z b y t  s u m m a r ju s tu ,  sk łada ją  ogóln ie  sz tuk  N r  6 2 .

C iekaw a b y łab y  rzecz  w idzićć  te św ia d e c tw a  w o r y g in a ­
le,  o k tó ry c h  p ra w n ik  p o b ie ż n ie  tylko w s p o m in a .  Ale i z t e ­
go co p o w ie d z ia n o  m ę ż n a  się d o m y ś lać ,  że  M ożarow scy ,  
mianowani poddanymi wsi Możar, zanosil i  s k a rg ę  p r z e d  
kap i tu łą  na trzymających rząd w tych dobrach. W yjaśn ia  
się p rz e to  d o w ó d ,  że m e  cała kap i tu ła  miała  czy n n y  udzia ł  
w  ich u c is k u ,  ale tylko p r z y sy ła n i  z je j  r a m ie n ia .  W niosek 
rnój wyżćj p o m ie sz c z o n y ,  b a rd z ió j  się j e s z c z e  usta la .

rjannę zaś Możarowską, za to jedynie, że Hiero­
nima idącego po glejt na drogę pieniędzmi opa­
trzyła, wtrącił do jam y i z wszelkiego mienia o- 
gołocił. Potem powracając nazad, porobił zasadz­
ki na drogach i powracających z jarm arku zastą­
piwszy, bił, kaleczył i ranionych zosta wiał na dro­
dze, o czem wizja ran urzędownie dnia 4 lipca 
w Owruczu uczyniona dowodzi.

Postrzegając zaś, że glejt nuncjatury nietyłko 
nie zasłania ich od niebezpieczeństwa, ale bardziej 
jeszcze naraża, wystarali się u  króla Augusta III
0 nowy, sądząc go być skuteczniejszym. W iedząc 
wszakże z doświadczenia, że i to im na sucho nie 
ujdzie, postanowili wzajemnie podtrzymać go siłą. 
Okoliczna szlachta poglądała z ubocza na cały 
ten tok niesprawiedliwości. Ucisk brata szlachci­
ca obojętnym dla niej być nie mógł. Jakoż szla­
chta N:ewmierzycka i Lewkowska przyjęła ich 
stronę. Kapituła wzajemnie o pomnożeniu siły 
pomyślała. Skutkiem tego »nadciągnęli ludzie 
zbrojni y wieś zewsząd opasali, w  polu zboża i 
siana jedne zabrawszy, ogniem zniszczywszy re­
sztę, wieś zapalili, aby pożar pochłonął wszystko; 
unoszą życie Możarowscy z okropnych domów 
swoich pogorzelisk do cerkwi, ale y tam nie znaj­
dują bezpieczeństwa, bo w świątnicy Pańskiej o- 
toczeni zostali, straszny nastąpił atak, rzęsiste 
strzelania Łukasza y Ahafją położyły trupem.

(Dokończenie nastąpi.)

D O \l i :S lG i \ I  A.
N akładem  Xięgarni H. N A T A N S G N A  przy ulicy Kra- 

kowskie-Przedinieścio N ro 442 na le in  piętrze, w y­
szły z druku w dalszym ciągu pism  J. J. K raszew skie­
go, wydanie nowe uskutecznione pod  okiem autora, 
popraw ione i pomnożone, z rycinami H enryka Pillate- 
go „Całe życie biedna“ powieść. Form at wielkiej 8ki 
we dwie szpalty. W arszawa. Cena kop. 45. Nabyć ró ­
wnież można we wszystkich xięgarniach W arszaw skich
1 na prowincji po tejże samej cenie. (Ner 405 .— 1).

d l l W E R W A N T E H  i  e i ) W E » l « K R Ó W
ulica Krakowskie-Przedmieście wprost Dobroczyn­

ności Nro 435, na leni piętrzę.
Zawiadamia osoby interesow ane, iż obecnie są zapi­

sane do umieszczenia osoby pracujące w zawodzie nau ­
czycielskim, a k tó re  to prócz patentów  posiadają ch lu­
bne św iadectw a z• odbytej prak tyk i, niemniej cudzo­
ziemki i cudzoziemcy w charakterze bon i konw ersa- 
torów . Nauczycielki i nauczyciele obcych języków , 
nauk szkolnych i muzyki życzą dawać lekcje na go­
dziny. Osoby do tow arzystw a i bony. W szelkie w tym 

rodzaju zlecenia, pow yższy kan to r zarówno załatw ia, 
tak  przez osobiste zniesienie się ja k  i korresponden- 
cję.— H. Nowolecka. (Ner 397.— 2).

{Art. nad.{--- Pomimo ogólnego postrachu, jak i w y­
jazd  znaczniejszych familji tak z K rólestw a jako też 
i i  Cesarstw a za granicę rzucił na interesa handlowe, 
wielu naszych panów negocjantów  z energją ponoszą­
cych swój zawód, w yjechali za granicę w celu zaopa­
trzenia swych magazynów w nowości na nadchodzącą 
porę roku; pom iędzy temi w dniu wczorajszym opu­
ścił nasze miasto p. K. Ł ącki właściciel znanego ma­
gazynu w Żytom ierzu w gubernii W ołyńskiej, udając 
się jak  w roku zeszłym  do P aryża i znaczniejszych eu­
ropejskich placów  handlow ych. Z zabiegów p .Ł ąck ie­
go przekonyw am y się, że publiczność tameczna odpo­
wiednio ocenia tru d y  tego negocjanta, bo jak  od osób 
zamieszkałych w tam tych stronach słyszeliśmy, inte­
res p. Łąckiego ciągle się pow iększa i z serca życzymy

W OTEl EUROPEJSKI
d a w n i e j

J E :  u  A
W  WARSZAWIE

PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otwarty od 1 Stycznia 1857 roku.
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Kąpiele w hotelu. 
Woda wiślana na w szystkich piętrach. 

Stół wspólny {Table d'hd/e) o godzinie 3 '/i-
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mu znając jego w tym zawodzie zamiłowanie, aby na­
dal jego usiłowania pomyślnym zostały uwieńczone 
skutkiem .—U . Bujarski obywatel. (Ner 404.— 1).

Dyrektor zakładów m łyna parowego.— Ogłasza niniej- 
szem, że w domu Nro 473 zwanym Petyskusa, przy 
ulicy Senatorskiej, otw orzony został sklep sprzedaży 
p roduktów  m łyna parow ego, podług cen w tymże mły­
nie praktykow anych.--— W arszaw a dnia 19 w rześnia 
(1 października) 1857 r .—-W zastępstw ie, radca hono­
rowy, Kłossowicz. (Ner 406.— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

Czarkowski Ant. oby. z 
gub. Podolskiej n r 585, 
Dziewanowscy Jó zef oby. 
z Gosławic i W łodzi. ob. 
z K ożuszków  nr 585, Do- 
wnarowicz Józefa wdowa 
po m arszałku szlachty 
z gub. Grodzieńskiej nr 
471, Grotowski P io tr  ob- 
z Rawy nr 584, Kwiatko­
wski Lnd. ob. z gub. W o ­
łyńskiej nr 601, £ącki Jan  
ob. z Januszew ic nr 2680, 
Łebkowski W ik to r oby. z 
K argoszyna nr 586, Mora­
wski Łlen. ob. z Jarnic nr 
585, Przemyski Józef ob. 
z K uczborska n r6 2 5 , P ia­
skowscy Felic. i W ład. ob. 
z G łodowa nr 584, Sko­
wroński Daniel ob. z gub. 
Grodzieńskiej nr476,S/car- 
bek Mieczy, hr. z W oli 
Drzazgowej n r 591, Tomi­
cki W ład. ob. z K ożuszek 
nr 585, W ereszczak Fran. 
ob. z gub. Mińskiej nr 414, 
Wojciechowski W ład. oby. 
z K utna n r 556, Zubele- 
wicz F lorjan ob. z gub. 
Grodzieńskiej n r 472, Zie­
liński Gustaw ob. z Gar- 
now a nr 570, Berge M ar­
celi komis, handl. z P ary ­
ża nr 634, Górecka Lud. 
ob. z D rezna nr 1072, 
Kurtz  Alex. ob. z Niemiec 
n r 471 , Kniaźnin  Alex.

dym is. porucz. gw ardji 
z D rezna nr 414, Łubień­
ska K onstancja hr. z D re­
zna nr 1066, Muchanour 
Wło*dzi. radca dworu z 
Niemiec nr 616, Piasecki 
P io tr ob. z D rezna n r 956, 
Wołowski Adam sęd. pok. 
z Szczawnicy nr 795, Ł u ­
bieński tajny radca senator 
z Szczekocin, Jan-K anty  
Wołowski rzeczyw isty rąd -  
ca stanu naczelny p ro k u ­
ra to r senatu z Drezna.

W Y JECH ALI Z WARSZAWY.

Dzierżanowski Kazi. ob. 
do Bogusławie, Gutkowski 
Ign. ob. do Strachów ka, 
Jabłoński Rom an ob. do 
P łocka, Jacewicz Lud. ob. 
do Kowna, Komar Alfons 
ob. do M ohylewa, Łuszcze­
wski Jan ob. do Jeżow a, 
Morzkowski Lud. ob. do 
Sycyny, Niemirowski T y ­
tus ob. do Lublina, Nie- 
mojewski Stanisław  ob. do 
Pokrzyw nicy, Piaszczyń- 
ski K arol ob. do O rątek, 
Skarżyński Józef ob. do 
Poborza, W ężyk  W ilh. ob. 
do W itulina , Kowalska 
Ludw ika żona ases. kole. 
do K rakow a, Korzenio­
wski Józef radca stanu wi­
zy ta to r szkół do P aryża, 
Radziw ił W ilh. xiążę do 
Paryża, Sołtylt Fran. ob. 
do Ostendy.

—  W c z o r a j  p r z y j e c h a ł o  d o  W a r s z a w y  k o l e j ą  ż e l a ­
z n ą  o s ó b  3 3 4 ,  w y j e c h a ł o  3 2 6 .

Hiins eeELiiv wahskawihiej.
dnia 2 Października 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. | kop. Rs. | kop

Pół-imperjałv  rossvjskie . . . . — — 5 *8«/2
Dukaty hollenderskie nowe ważne . . — — — —

ff* a  p  i  e  p  y .

Obli. skar.  ( 4 % )  za 100 rs.  (oprócz kup.) 88 98 88 48
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% ;,% ) — — — —
Lis ty  zas tawne biate 11 okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 złp. _ _ _ ___
L is ty  zas taw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (40/u) . . . za 15 rs. 14 83 14 80
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _ __ __
C ert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- — — —

„ „ lit. B. na 200 z ł .  bez proc. --- — — —
« a i, p rocen tow e-(5% ) --- — — —

Dowody hom. Centr. L ikw id .  za 100 zł. --- —• — —
Nowa rossyjska peżyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 110 89 __ __

„ „ „ z roku 1855 111 8y — —
Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, p raemiim. . . . ___ __ __ __

Obligi W spółk i  Żeglugi Parow ej  w  Króle­
s tw ie  Polskiein ( 5 % )  za rs.  750 742 50 — —

W  e  at 1 e  *  d n i a  1  b .  m.
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 97 50

........................................100 Tal. k. t. — — — i —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — —■

„ ................................100 Tal. k. t. — — —
H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 147 — — —
L o n d y n ......................... 1 F t .  St. 3 M. 6 48 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. — — — —■
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —  ■

.....................................100 Rs. k. t. -— — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 78 —■ — ■—

................................ 300 Fran. 1 M. — —- — —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł .  R. 2 M. 94 5 — —
W r o c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 2 Vn 
od listów zas tawnych kop. 1 6 %  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 36%

TE A T R  W IE L K I. Jutro: Część opery. — Dwaj
złodzieje.

TE A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Chatka w lesie.
P E R S PE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 

Miodowa Ner 479. ____________

W  drukarni J. Ungra. —  Wolno drukować.  —  W a rsz a w a  dnia 21 W rześnia  (3 Październ ika)  1857 r .  —  S ta r sz y  ennzor,  F. S o ln e s ic ia n sk i.


